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Sprawa Grzeszolskiego ciągnie się dalej
KIEPURA Z ŻONĄ W  SOSNOWCU

Tysiące rannych i zabitych
KRWAWE WALKI O MADRYT
Generał sowiecki dowódcą wojsk rządowych
MADRYT, 31. 10. Komunikat rzą­

dowy podaje, źe wojska rządowe pod? 
jęły niespodziewany atak na wojska 
powstańcze na froncie Tago. Wojska 
republikańskie — głosi komun'kat — 
posunęły s!ę znacznie naprzód. Wobec 
nieoczekiwanej szybkości naszego ata 
ku, powstańcy zażądali natychmiast 
posiłków w ludziach, artyłerji i kawa 
lerji marokańskiej. Wyniki naszej 
ofensywy nie są jeszcze znane we 
wszystkich szczegółach, lecz nasze ko 

, lumny atakujące zajęły już miejscowo 
ści Sesena, Torres, Jondeye, Lasce ' 
Torrejon de la Całzasa. Ofensywa 
trwa nadal i operacje rozwijają s‘ę w 
sposób bardzo zadawalający.

PARYŻ, 31, 10. Wiadomości nad­
chodzące z Hiszpanii świadczą, że 
kontrofensywa rządowa, prowadzona 
siłami najlepszych oddziałów czerwo­
nych, załamała się, n'e osiągając swe 
go głównego celu, jak'm było odrzucę 
i 5e południowej grupy wojsk pow­
stańczych w kierunku na Toledo * o- 
panowanie spowrotem linH kolejowej 
Madryt — Yalencja.

Oddziały rządowe, poprzedzane 
przez kilkanaście tanków, uderzyły 
na pozycje powstańców na południe

od lotniska Getafe i odepchnęły *ch 
c parę kilometrów w tył. Pod koniec 
dnia jednak wojska powstańcze prze­
szły do kontrataku i odzyskały utra­
cony teren.

Bitwa miała przebieg niezwykle 
krwawy. Po obu stronach jest wiełu 
zabitych, a liczba rannych i zabitych 
po stronie rządowej dochodzi do 2000 
łudź1.

Komunikaty powstańcze twierdzą

również, że jeńcy zeznał1, jakoby do­
wództwo obrony Madrytu spoczywało
w r<kąch oficerów sowieckich, 
poprzedzające falę piechoty rządowej 
mają byc również pochodzenia so­
wieckiego,

PARYŻ, 31. 10. Kierownikiem sztó 
bu obrony Madrytu został mianowa­
ny generał sowiecki Gorew, dotych­
czasowy attache wojskowy przy am­
basadzie sowieckiej w Madrycie.

Podziękowanie
Inżynierostwo St. Mazurowie z Leska składają gorące 

podziękowanie dr. W. Wasilewskiemu w Sosnowcu za 
szybką pomoc i przywrócenie do zdrowia naszej kochanej 
mamusi, dyr. Haliny Mazurowej w Sosnowcu.

Kiedy inspektor pracy
MOŻE WEZWAĆ RO&ICitĘ?

Ministerstwo opieki Społ. wydało 
instrukcję do inspektorów pracy w: 
sprawce wydania poleceń porcji. Zda­
rzały Się wypadki z wracania. Się in­
spektorów pracy do organów B-. P. z 
poleceniami przeprowadzania rozmai  ̂
tych csynnośoi w fabrykach. Inspekto 
rzy pracy mogą się zwracać do policji 
tylko w sprawach dotyczących prze­
strzegania przepisów o czasie pracy, 
zatrudnieniu kobiet i małoletnich’, o-; 
raz wykonywanią . innych praepisow * 
zai’z.ądzęii porządkowych.

Zabił przez pomyłkę
I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

BIAŁYSTOK, 30. 10. W  majątku 
Pniwo w pow. łomżyńskim zabity zo­
stał administrator majątku Józef iWŁ 
dziński, podczas gdy Spał w Swem mie 
sakaniu p^y oknie. Do Widz*ńskiego 
strzelił z ulicy 30-letni zawodowy zło* 
dziej Marceli Antkiewicz.

Antkiewicz zam^Użał zabić leśni­
czego J3 nopczyń sk^ego, do którego 
miął urazę,przez pomyłkę jednak zabił 
Wodzińskiego. Sprawca {zbrodni tak 
się .przejął Swą pomyłką, że udał się 
do mieszkania swej matki i tam ode­
brał SoKe życie.

Podziękowanie
Niniejszem wyrażam serdeczne po­

dziękowanie Zarządowi Pensjonatu 
Przyrodoleczniczego „Zdrowie" w Ząb 
kowicach, w osobie ks. Huszno. oraz 
personelowi, w osobach JWPw Dr. Bet- 
herowi i sanitariuszce p. Pękalskiej za 
skuteczną kurację ziołami hepatyczne- 
mi i troskliwą opiekę, okazaną mej 
żonie.

Trzech tygodniowy, pobyt w zakła­
dzie nie tylko ją wyleczył z ciężkiej 
choęoby wątroby, ale dał sposob­
ność, nauczenia się przyrządzania po­
traw hepatycznych.

Szczęść więc Boże Zarządowi w no­
wej placówce.

Józef Dębkicwicz
Zielona, koło Dąbrowy

W
Huki wystąpiły z brzegów i zalały niektóre wsie i miasteczka

Długotrwałe deszcze i szybkie tajenie 
śn>egu w górach spowodowały nagły 
Przybór wody w rzekach Małopolski 1 
województwa Kieleckiego.

.W Częstochowie, wskutek przyboru 
Warty zostały zalane dwie dzielnice: 
Sachał«n i Dębie. Wobec wdaro'a s*ę 
wody de mieszkań, przystąpiono do

ewakuacji rodzin, w liczbie około 1000

Zgon wodza P. P. S.
Ignacego Daszyńskiego

Dziś o godzinie 2 rau«. 14 w nocy w so 

natorium w Bystrej ną Śląsku Cieszyńskim, 

zmarł śp. Ignacy Daszyński, przywódca «o 

cjalizmu połskisgo, premier rządu lubel­

skiego i wicepremier rządu Obrony Naredo

Choroba Ignacego Daszyńskiego ciągnęła 

się Już ód paru lat. Przebywał stale w Ry 

strtj koło Sielska na Śląsku. W  ostatnich 

tygodniach stan jego zdrowia pogorszył się 

gwałtownie. W  nocy z piątku na sobotę za

wejj marszałek trzeciego Sejmu RinUtej, | częła się agonia, 
jeden z najuuafcemijsaycb tnóâ ów uaan&oj, Zgodnie z ostatnią wolą zmarłego pogrzeb 
u&rł&KitMią. '̂ odbądaui się w Krakowie

Zagrożone są mosty na Warc»e i 
Stradómce. W  niebezpieczeństwie zna 
lazły się mosty pod Dżbowem, Brzezin 
ką, Poczesnej 1 Kamienicy.

Na Ibiii kolejowej Warszawa -  
Rodem — Kfołee, odc«nek toru za sta­
cją Miechów został poważnie uszko­
dzony.
Również » na podhalu kilkanaście ws1 

i. m'ast niżej położonych znajduje s>ę 
pod wodą. 1

Przybór wody trwa w dalszym cią­
gu, zagrażając domostwom zupełnym 
zniesieniem.

Władze zmobH*zbwały większe od­
działy ratownicze, które wysłano na 
tereny zagrożone zalewem.
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I r z e s z o l s k i  w  Z a g ł ę b i u
Zamiary na przyszłość—Pamiętniki z więzienia 

Proces Grzeszołskiego ciągnie się dalej
PROKURATOR ZAPOW IEDZIAŁ KĄ SA CIE

Wprawdzie trzy dni m>ja od roz­
prawy apelacyjnej Pawła Grzeszcl- 
skiego i uwoln'enia go od zarzutu o- 
trucia żony i dz'eci, n>emniej jednak 
sensacyjny ten wyrok jest w dalszym 
c'agu przedmiotem wiotkiego za'ntere 
sowanra zarówno wśród palesiry poi 
skiej, jak i wśród szerokich warstw 
społeczeństwa. Szczególne poruszenie 
wywołał wyrok uniewinniający Grze 
szolsk>ego w Zagłębiu, gdz'e powsta­
ła pierwsza wersja o otruciu dz>eci. 
Społeczeństwo potfc'eliło s*ę na dwie 
grupy: jedna grupa twierdziła, żc
Grzeszolski jest sprawcą wyrafinowa­
nej zbrodn', druga natomiast święcie 
w?erzyla w jego niewinność, *

Wyrok sądu apelacyjnego w W ar 
szawie spraw'1! pierwszej grupie wiei 
ka niespodziankę. Przypuszczano z po 
czątku, że treść dodatku nadzwyczaj­
nego, jako pierwszego zwiastuna tej 
wieści jest wynikiem omyłki sprawo­
zdawcy sądowego w Warszawie, Kfe- 
dy jednak’ ukazał s*e w prasie szcze­
gółowy opis motywów wyroku, u- 
wferzono w niewinność Pawła , Grze- 
szełsktego. *
^  Wzburzone zagadką okropnej zkred 
ńi umysły ludzkie, z dnia na dzień 
stygną, co jest objawem, ze zaufanie 
społeczeństwa do wym*ąru spraw*edli' 
wosci jest naprawię wielkie. 
^Pozostaje jednak fakt, ze dz‘eci 
Grzeszołskiego zostały otrute. A wiec 
ponura tajemnica śmierci Liucyny | 
Jerzego Grzeszołskich, m»mo wyroku 
warszawskiego, nie . została wyjaśnię- 
na.r

GRZESZOLSKI O SWEJ 
PRZYSZŁOŚCI

W^ czasie wizyty Pawła Grzeszo»- 
sk>egc w mieszkaniu obrońcy dr. Zyg 
mucta łiofmokl-Ostrowskiego, Grze- 
szoteki poczynił obszorne zwierzenia 
na temat swej przyszłość5. Korzysta­
jąc "z: cdfeenośc', pytamy go, co zam*e- 
rzajteraz rob-ć. - j *  ' ■ ' V f  :

—iDziś nie jestem w *tón»e jeszcze 
nic--konkretnego powiedzieć -  odpo­
wiada z powagą Gnwotekij proezę 
s«ę n'e dziwie mojej odpowiedz1, lepz 
tort wielki zwrot: — z uwięzionego 
wełny n*e pozwala m' narazie nic

. /  • i  Im ń ’ V'przeds'ęwz'ąc. - ’
~  Kiedy pan opuszcza Warszawa 1 

gdzie się pan udaje?
— Oczywiście jadę do Sosnowca, 

lecz dopiero, w niedziele. lub Mnied^a 
lek.
' — Czy będzie pan w dalszym ciągu 
pracował w fabryce Hulczyńskiego?

— Właściwie n’e zostałem dotąd z 
fabryki zwolniony. Zresztą dyrekcja 
n'e miała powodu mnie zwalniać,; bo* 
w*em byłem dobrym pracownikiem. 
Jedynie na skutek niskiej, a w skut­
kach okropnej intrygi Bugajów > Ku 
czalskiej, zostałem postawiony w etan 
oskarżenia. Oni zrobM* ze mn‘e mor 
dereę mo»cK własnych dizeci, on' tez 
shc'el> mme zniszczyć, ale na szczę- 
;c>e ręka sprawiedliwości . Dołożyła 
kres tym intrygom.

— Czy nosi się pan z zamiarem u* 
ruchom'enia fabryczki swojej na Pb- 
gon'? 1

— Dz'ś jestem zrujnowany. Nie po­
siadam żadnych zasobów pieniężnych, 
a więc narazie n'e mogę myśleć o uru 
chamieniu fabryczk'. Zresztą znajdu­
je s«ę ona obecn>e w stanie wielkiego 
zatemm*- Smwtełem w swo1 m e?a­

s'e niemal wszystkie maszyny, nadto 
sfanatyzowani m'eszkańcy Pogoni, — 
chcąc okalać mi swoją nienawiść, po­
wybijał' w fabryce wszystkie n'emai 
szyby v/ oknach. Wielką krzywdę wy 
rządz'Ii m« ludzie, niezoząc kompletnie 
moją bibliotekę, przedstawiającą w*el 
ką wartość. Dziś jestem bankrutem, 
lecz tylko finansowym > dlatego też 
mam nadzieję, że w niedalekiej przy* 
szłośGi, dzięki moim 2dolnośc’oitt i e- 
nergii, będę mógł dźwignąć się.

— Proszę P,aria! — mówą w Śosnow 
cu, że jest pan zamożnym cztew*e-

Pan Franciszek Haczyk! zawo­
łał sędzia Sadu grodzkiego.

—- Jestem, proszę wySokiej spra­
wiedliwości.

— Oskarżony jest pan o p ob ^e  m'e 
dzianym rondlem pana Wacława Snia- 
muły. Czy przyznaje s*ę pan do winyy

— Pob:ić to faktycznie rzeczywiście 
go pobiłem, ale co do winy, to się nk* 
przyznaję.

— Jakto?
*— Ho bo zbrodniarza pobić wolno, 

tak czy nie, proszę sądu wysokiego?
— Hm...
Ja ze Śniadułą, tośmy sąS'edzi o

ścianę. Jak ja kichnę, to on mide na 
zdrowie mówi Także samo inSze dźwlę 
ki bez ścianę pikechodzą i 'cm właśnie 
sposobem o jego £ałszownn’u się do* 
.wiećłz ł̂cm.

kiem. Obliczają nawet wartość mająt 
ku pana na 150 tysięcy złotych...

— Są to kiepskie obliczenia — prze 
rywa Grzeszolsk'. W najlepszych era 
sach majątek mój, (plac, fabryczka 
> gotówka) nie przedstawiał większej 
wartość*1, jak 80 tysięcy. Obecnie po­
zostały mi gołe mury budynku fabry 
cznego * płac.

— A w'ęc gdzie ostatecznie pan o- 
s>edli się?

— Tego n»e w'em. O 'le dyrekcja 
fabryki Kulczyńskiego przycięli m* 
pracę w Sosnowcu, to oczywiście bę-

SŁojący akuratnie przy warsztacie, 
usłyszałem razu jednego, żc Śn5adiiłiv 
za ścianą tango liebeke zaiwania.

N adsłu c liu je  iiw ażn1©, a on nłc ty l­
ko śpiewa.

Słucham jeszcze lepiej “  i nagle 
jak nie chwycęjza rondel, jak nTe na­
padnę na ŚnW nłę!

— Łacb m yto  jedna ! — krzyk iem , 
zlą  k rw ią  zalany. — ZamkideSz ten 
ckiób m i zaraz! K :ie w styd  ci tra d ycy j­
ne p leśń starozakonne fa łszow ać _ ta* 
k iem  fasonem ? W  ten deseń się. p ięk ­
ną E eb ek ie  za iw an ia, żeby je j  rodząca 
matka n ‘e poznała?

I  nerw  ide strzym aw Szy, sztukłem  
łobuza rondelk^em.

* *
Sąd skazał pana Francuzka na ^0

ido ty cli

dę tam m'eszkał.
— Moim wielkim pragnieniem jesi 

obecnie nagrodzenie krzywdy morał* 
nej żon'e, która przez lud?* złych, dla 
mnie znosiła bardzo wiele przykrość' 
z samozaparciem. Nigdy nie przypu&r 
ciałem, źe ten mój duch opiekuńczy, 
tyle zn'eść potrafi. Teraz, kiedy oelzy 
skałem swobodę, kiedy sprawiedli­
wość orzekła, że n»e jestem wta^n 
śniierci kochanych ś.p. dzieci moich, 
z całą energią wezmę s»ę do pracy, by 
w krótkim czas*e stać się napowrói do 
brym członkiem społeczeństwa, z gro 
na którego złośliwość ludzka chciała 
mnie tak okrutn'e wyeliminować.

— Czy ma pan zam!ar wydać pa­
miętniki z pobytu w-więzieniu?

— Pobyt w więzien»u pezwoł'f mi 
żaląc się wieloma kwestiami .7 dzie­
dziny psychologii aną!'tycznej. W  wie 
z'en'u właśn-;c poznałem różnych ze 
stępców, Od złodriein począwszy, a 
na matkobójcy skończywszy, Ze&a- 
łem bardzo dużo materiału i w przy­
szłości, k'edv już usanują mofe 
rodz'nnc stosunk', wydam kUka to­
mów kiażek. Naradę wydam tyiko 
dwie książki: „Don K'ćhot rediyiyus^ 
i oVade meenm z za k r a t y W  spra 
w'e wydania tych dwóch prac dz'ś już 
zwraca ja s<ę do mnie wydawcy war­
szawscy 1 sądzą, że znajdą one poczyt 
pość.

Pio zakończen'u tei rozmowy Grze* 
szolSki wstał, przepraszając, że bę­
dąc ogromn'e wyczerpanym, pragnie 
udać s'ę do hoteiu. Towarzyszymy mu 
aozywiśc>e. Za chw>lę, po p)rzejśc'u 
pasażu Jtal'a, doszliśmy do bramy nc* 
telu na ul. Chmielnej 16, gdz'e w jed 

i nym z ppkp' na drugipi piętrze ocze* 
k‘wałn go żona.

— Proszę panów o nie podawanie 
do publicznej wiadomości adresu mor 
jego, bow'em n'e chc'ałbym, aby m' 
przeszkadzano. Zaledwie wprowadzi* 
łem się do hotelu — mów> na odchod 
nym, — a już miałem cały szereg tele 
fonów. Nieznajomi warszawiacy, w 
ten sposób chcieli okazać ml swoje 
współczucie.

WARSZAWA, 31. 10. Po wyroku 
uniewinniającym Grzeszołskiego z za­
rzutu zbrodni otruc'a dwojga dz'ec', 
prokuratura zapowiedziała wniesienie 
skargi kasacyjnej do sądu najwyższe­
go. Treść skarg' jest krótka • brzmi:

„W  związku z zapadłym wyrokiem 
w spraw'e Pawła Grzeszołskiego, pro­
kuratura warszawska zpowiada wnie­
sienie skargi kasacyjnej".

Zapow'edź skargi podp'sał prokura­
tor Guszkowsk'.

W ten sposób proces Pawła Grze. 
szoiskiego jeszcze się n'e zakończył.

Ostatecznie sąd najwyższy zadecy­
duje o losie oskarżonego.

GRZESZOLSKI W SOSNOWCU
Wczoraj przed wieczorem rozeszła 

s>ę na Pogon> plotka, że Grzeszolsk' 
przybył z Warszawy do Sosnowca wraz 
z żoną i zamieszkał narazie u rodz>ców 
swej małżonk', państwa Staciw'ń- 
skich. Przed domem w którym miesz­
kają p, Staciwińscy do ^późnego wie­
czora gromadziły s*ę grupy mieszkań 
eów Pogoń', chcąc zobaczyć z bliska 
bohatera tej niezwykłej epopei zagłę 
bjety9k>ej.

Słuchając, trudno Je 
:ódróżmć od' żywej 
•muzyki łtrb żywego 
słowa. Tię właściwość 
posiada 7 obwodowy

PHILIPS
SIIPER4S6A

j^ jN a  r a t y  po
zł. 28 .40  mieś.

W  FIRMACH:

trchniczny U) TYSZKO mTcunnlliZHY M i  1 B U l i l l U  Tolefon Nr. 71-861
oraz W. C ZECHOW SKI, SOSNOW IEC, 3 -g o M a Ja S . Tel. 6 1-8 Z«

? ^ i Q a  I k a r a
REBEKA I RONDEL
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Uczcljmy umartych 
--pamiętajmy o żywych

Jesień. G5ęźk'e, szare chmury wrze* 
walają s‘ę po niebie. Liśc'e opadają z 
drzew i pokrywają z'om^ złotawym 
całunem. Smutnie i posępnie wygią* 
da jesienny krajobraz*.* Po zabłoco­
nych ul>cach miasta suną szeregi Iu- 
rt̂ i z wieńcami. Dąża poważni na 
cmentarz. Ida tam oddać swoim naj­
bliższym, najukochańszym należną *m 
cześć.

Święto Umarłych. Jedno w roku 
święto dla tych, którzy od nas odeszli 
na zawsze, którzy żyją tylko w naszej 
pamięci, ale nigdy tu nie powrócą, 
by znów stanąć przed nam', jak daw 
niej, jak k'ecivś... Dla n'ch to dzisiej­
sze święto. Im w dnJu tym oświadcza 
my, że pamięć o nich trwa, n»e zagi­
nęła w trudach życ»ą codziennego.

Miejsce ich wiecznego spoczynku 
zapełniają tłumy ludz', stroją wieńce, 
Na grobach płoną świeczki... W nie­
jednym oku błysną perliste łzy... Ża­
łobne dzwony grają nutę żalu ogrom 
nego, nadludzkiego. Opłakują tych, 
którzy odeszli w zaświaty.,. Żegnały 
ich kiedyś, gdy odchodzili w zaświaty 
« żegnać będą nowych, odchodzących. 
I tak zawsze, N<e widać w tym kresu 
ni początku

A gdy wieczorem zabłyśnie nad 
cmentarzem czerwona łuna, bijąca od 
płonących świeczek i lamp, a cisza za 
legnie i wszyscy uklękną przy gro­
bach i odmawiać będą pac'erze za 
zmarłych, dafifcą s*ę może słyszeć ci­
che jęk’, słowa dziękczynienia, wy­
chodzące 7. pod głębi ziemi... Nastan!e 
w chwili tej zespolenie,.. I zdawać s]e 
bedfde. że on* wstali, uklękli z nami 
* ślą modły do Najwyższego..,

BEZROBOTNEGO
POMYSŁ

.-AM ATORA
— Czemu pan zawdzięcza powodże 

nic 'swego przędą ęhkrStwa? — zapy 
tano głośnego dẑ ś w Paryżu Kund­
la F  aur and, znanego pod przezwi­
skiem „Fotografa najpiękniejszych ko 
K e t" .

— . Trafiłem na dobiy pomysł — od 
powiedział Fatraud. To jest podśta 
wa powodteida ode tylko mego, ale w:o 
góle. każdego p i zecUięKorstwn. Trze­
ba znaleźć dobry pomysł i być pierw­
szym, który go urzeczywistni Oto 
wszystko. ,

,,W'eczne odpoczywanie racz *m 
dać Panie** — wymówią usta, na­
brzmiałe żalem. Serce s>ę jakoś dziw­
nie zatrzepocte, c*chutko załka i zabi 
je znów swo‘m normalnym rytmem.

Umarli odesz!', n*e wrócą... Trudno 
Głowy się jeszcze pochylają, otatnie 
spojrzenia na dogasające świece < tłu 
my w skupieniu opuszczają miejsce 
wesmego spoczynku.

Lecz k'edy na cmentarzach zgasną 
ostatnie płomyki tlejących świec, 
niech w sercach naszych rozpali s*ę 
wielki płom'eń gorącej miłości dla 
tych, którzy nie mają co jeść, a podob 
ni sa raczej do umierających niż ży­
wych. N<ech słowa Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego Mośc'ck'e 
go, wypowiedziane na posiedzeniu Ko 
m'tetu Pomocy Bezrobotnym: „Czcij­
my umarłych* pamiętajmy o żywych** 
utkwią głęboko w sercach naszych. '

Początek kariery
Ihiryżanin ICali Fayraud był przed 

dwoma laty ubogim, bezrobotnym pra 
cowidkiem umysłowym, jakich Stoli­
ca Francji- liczy na tysiące. Spaceru­
jąc kiedyś bez celu po Paryżu, zwró­
cił uwagę na olbrzymi plakat, rekla­
mujący jąk]ś środek na porost wło­
sów. Plakat wyobrażał główkę p-ęk- 
nej kobiety i by ł produkcją ręcznego 
malowidła.

Kamilowi Fayraud przyszło na myśl 
że stokroć praktyczniej byłoby do re­
klamy używać fotograf*', które dPa­
łałyby bardziej przekonywująco na 
klientelę. Ponieważ sam był dobrym 
fotografem amatorem, postarał s*ę o 
kilka zdjęć pięknycli kobiecych twa­
rzy.

ż  powiększonymi odKtkainj zdjęć 
udał sję do jednej z największych wy­
twórni perfum i przedstaw1! swe (k'e 
ło szefowi reklamy. Fotografie podo­
bały się nadzwyczajnie i zostały na­
byte przez wytwórnię. Równocześnie 
Fayraud otrzymał kilką zamówień na 
rozmaite -fotografie, przeznaczone do 
reklamowania różny cli środków kosme 
tycznych.

„Przed użyciem i po uźyc'u**
Dziś Kamil Fayraud dostarcza foto 

graf ii reki a mowy cli n*e tylko Paryźo 
wi, nie tylko całej Francji, ale wysyła 
je izagranicę, W  swycli kartotekach 
ma zdjęcia najróżniejszych piękno­
ści. Knżda Frma może sobie wybrać 
potrzebny typi Ponadto Fayraud fo­
tografuje swe modelki w najrozmait­

szych strojach i  pozach, zależnie od 
potrzeby danej reklamy.

Wi kolekcji Fayrauda są tez fo l#  
grafie brzydkich twaifzy. Niektóre f it  
my reklamując swoje śroakb zamiess 
czają Swoje fotografie, jedną „przed 
użyciem**, drugą „po użyciu**,- Fay' 
raud umie obie fotografie dobierać, tafc 
że wyglądają one, jakby zdjęte z tej 
samej twarzy. Oczywiście do żdjęcśą 
„przed użyciem** potrzebna jest twaid 
brzydka, do zdjęc7ą „po użyciu 
piękna. r

Pudru BEBE SZOFMANA
z o r a ł a  s tw ie rd z o n a  p r z e z .p r o fe s o r p w  m e ­
d y c y n y  u n iw e rs y te tó w  p o ls k ic h  i w  d r o d z e  

n a u k o w e j  a n a l i z y  b c t f ó e r i p l o g i c z n e j ,

DR. ZYGMUNT HOFMOKL-OSTR OWSKI (ojchc).

DWIE MATKI MIAŁO
o) —

— Doktorze .Walter, jest Pan ■•poz­
wany o ojcowstwo i alimenty! .We 
:lług twierdzeń skargi miał Pan wie­
czorem dnia 3. marca uh. r. w hotelu 
„Pod Zieloną K ic h ą ; ‘ przebywać z 
rowódką Martą Pavlićek, a owocem 
tego spotkania ma być małoletnia An 
na Marta Pavlicek, wpisana do ksiąg 
metrykalnych parafji św. Karola z 
datą u rodzeń'a *5 grudnia tegoż roku! 
Czy przyzńęjb Pan twierdzenie skar-
tvl V r *

— Nie! .
— Z apytu ję  powódkę) c-zv chce zło ­

żyć zehan iar*
~ ' Proszę...
~  Niechże s!"ę Brud uSpokoM Jak 

Papi będzie szlochać, to ani słowa się 
nie dowiem!

“  -fa... ja.-,. nie mogę mó\vH\!
7- W ięc Pard potwierdza osnowę 

skargi?
7 " ...ttaak...
~  Panie Sędz*o! ,Ją ofiaruję przydę 

gę, że to nieprawda ! Byłem z powód­
ką w hotelu „Pod Zieloną Kaczką"*, 
owszem, ale między nami nic ide za­
szło!

— W ięc Pan ze Spokojem ofiaruje 
przysięgę?

“  Nie jeden ale dzlesięć ra zy !! .
~  To mi wystarczy! Sąd postana­

wia żadnej ze stron Ke zaprzysięgnę: 
W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości...

— Przepraszam...

•  • •

P a K e  M ecen as ie ! .W yroku  s>ę 
me p rzeryw a ! ,

— A  m oje p raw o pytan ia?...
— A ch  tak, przepraszam ... ~  zdjął 

K re t  i  usiadł z powrotem -
i— P a n ie  W a lte r !  W ię c  Pan  p rzy­

znaje, że b y ł P an  3 m arca tam tego  
roku z powódką w 'h o te lu  „P o d  Z ielo- 
n « K jaezką**?!

t  W suak już -/mówiłem! —  odparł 
ze złością.

N a  to sędzia:

— P ro s zę  się nie unosić! P an  w'~ 
U jem zastępcy pow ódk i tak  Samo od­
pow iedź na pytan ie, w  gran icach  pro­
cedury. staw iane, jak  i n u dę!

— Przepraszani. Służę ząteip.;,
— W o ln o  w K dzieć  w  ja k ie j ponze?
— Wieczorem...
— Jak  długo państw o by liśc ie  ra­

zem ?
— ...czy ja  musze odpow iadać?
~  T a k ! tak !
— D o ' 1-ej.
— P o r t ie r  notow ał w y jśc ie  Pań ­

stwa o 3.30! A  „ fre lo n a  Kaczka**, to 
„hotel, na godziny**?

— B yć  może, n ie pam iętam . .
— A  ęo Pań stw o  robiliście ?
— No... n ic !

 ̂— Jakto nic ? W ’ykła dał Pan  pan­
nie P a v lic e k  g eog ra fię  czy co inne1’ 
£0?

— Czy ją  muąiię odpow iadać?
■”  T a k ! tak ! ustawowy obowią­

zek : zreSztą gdyby pytano Pan a  o coB 
ro do rzeczy  t»t» należy, to  i  a nytan ie

uchylę!
“ Więc?!
— P. Pavlicek zmarzła, gdyż prze­

mokliśmy do nitk*, więc kabałem przy 
pięść wina,,,.

— Czy p.‘ Pavlicek; zrzuciła przeino 
czohe ubranie ?

— To do rzeczy-Ke należy!
— Owszem! Proszę odpowiadać...
~  Tak. ' r :  ;

I  wesda do łóżka?
— .„d ia k ! 1 ’7

A  czy tam były dwa czy jedno 
łóżko? - ■ .

To do rzęczy nie należy!!!
— Prosiłem już raz powoda, żeby 

slę nh unosił; ja mam oceniać, czy to 
do rzeczy należy, czy nie, Pro^ę od­
powiadać! -
■ “  •„.jedno!' ..

-A -P a n ?  •
— Co ją? ; . . . ; •
— No, czy Pan zatrzymał ul)raide 

na Sobie?! • -
— ...Wkm •
— Czem Pan wytłómaczy, że chło­

piec hotelowy, Fritz Bengel, widział 
Pana około godziny pierwszej po pół 
nocy w zupełnym prawfe negliżu na 
korytarzu ?

— To zmyślone!
— A  czy to zmyślone, że Pań zażą­

dał Saganka (z gorącą w odą?
— Nie odpowiadam! Czy ja mam 

się tłumaczyć na co mi woda gorącą 
była ? ,;v

— Proszę się nie unosić! Pań jest 
prawnikiem i ocenić Pan sam może, 
czy to dla sprawy mą znaczenie!

— ‘Ależ Paide SęćUfo! czy ja mam 
prostować wszystkie plotld, które p, 
mecenas obierał no kois*rf**MMh]i w Vo» 
teluP!gp

Żyjemy coraz dłużej*
W  świetle interesujących cyfr, przy. 

toomnycli przez jedno z pism prowin- 
cionalnych, _ przeciętny wiek Polaka; 
przedłużył się w ciągu ubiegłego 50-lp 
c»a o ldlkanaście lat.

"W. Niemczech przeciętny wiek mię.< 
szkańca wynosT w drugiej połowi© 
19-go wieku 37 lat, a dziś — 61 lat!

Podobnie Anglik żył 43 lata, dzh& 
-  00 lat.

Szwed ż.ył 47 lat. dziś — 62 lata.
Polak •zaś żyje przeciętnie 52 lata, 

gdy na początku naszego stulecią za- 
ledw ie 36.5 lat.

Tę istną „rewolucję wieku** przezy 
wa cały świat.

Choć Polsce daleko jeSzcze do cyfr 
zachodiPo " europejskich', zdołała ona 
przedłużyć życie Swych obywateli na­
wet- w okresie kryzysu o sześć lat: w 
1927 przeciętny wiek Polaka wynosił. 
45,9 lat, a w roku 1934 — 52 lata.

— Zabraniam Panu tak się o zastęp 
c.y powódki wyrażać. Żądał P(an g©r$ 
cej wody, tak czy nie?

Może być, K e pamiętam .
— Czy przyniesiono tę wodę? — py­

tam dalej. ! c
Panie Mecenasie, do czego P;ar 

zdąża ?
. — Do ojcowstwa, .Wysoki Sądzie!

— Nie pamiętam!
A  czy nh przypomina Pan Sobie 

że gdy zamiast Fritza Bengla wodę 
przyniosła pokojowa z korytarza tego 
piętra, Zofja Elłenberg, i nieopatrzni© 
weszła do pokoju, panna Pavlicek na­
robiła krzyku i zakryła twarz koł­
drą, a Pan wyskoczył z łóżka i wymię 
rzył pokojowej poPczek?! Że daiej z 
zajścia tego spisano protokół poTcyj 
ny.,. ten oto tutaj?...

Hanie Sędzio! Teg*o za dużo! Ją 
wszell^ck dalszych wyjaśnień odma­
wiam!...' ^

Niech Piapi pibestanie raz be-, 
czeć.,.!

— W  imieniu je g o  Cesarskiej Mo* 
śc*i!
. Dr, Ignacy •Walter, aplikant sądo- 

Avy, zam. we Wiedniu, Schreytrogel- 
gaSse 4, ,>es_tNo.joeaii małoletniej Anny 
Marty Pavlićek, urodzonej we Wied- 
iiiu dKa 5 grudnia.,., r. i winien pła­
cić tytułem alimentów.. W yrok z mo­
tywami doręczony będzie stronom na 
piśmie. Rozprawa skończona! '

Mater sem per certa esf, pa le r , qu- 
em... dem onstran t — czy li: Nie bę- 
djsieSz źadał w ody  gorące j nadarem ­
no!

KONIEC.
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WIADOMOŚCI Z KRAKOWA i
DOBOIZYNIKIEOO

nie znajdzie się przed sądem przysięgłych
LISTOPAD

i
Niedziela

Dziś: WszystkichS w* 
Jutro: Dzień Zaduszny

TEATR  IM. J. SŁOWACKIEGO.

Cztery osia nie występy K. Junoszy » 
Stępów *k ego

Serdeczne j  i gorącego u-
nn-amm jaki© coraz śc y.v»j wiążą p Kaaj- 
tmerza Juturzę ótępcwskiego 3 krakowską 
puMictfnośoią spraiwjły ża znakomity arty­
sta. m 'm o  peta ^  st2> ; i  w War: zawre, 
przepędzi zuow 1 trzy dni w K" ikowie i wy 
stąpłj. w swy n diżfefoycfi kreacjach; dziś 

'jw niedziel? wieczo*~-i'\: w ^Otellu*: W.
Szekspira, 7 i»‘ .«d zieję >: o polu dii ■ u o godz. 
tJ-eśej na jedya »’.a przedstawieniu dl i oiło- 
iz> ży  "zkolo r  po osmoli zniżonychy oraz 
w „Głupim Ja hubie'1 I  Ritkner? w ponie­
działek. Będą to osta« A« występy znakomi­
tego artysty.

Pod kjerunk em -rcż W  Biegańskiego od 
iw a , ją się próby r  konediii W. Wernera 
.,Łudzie na krze?1, kV»*v*j premiera odbędzie 
się w najj-bl zs^ych d»tar.-]|..

Wedziela i. ~  godz, * popoł. „Giełló*: — 
wriec-z. ^Pap.i -tyś-•*• •

Pcmiedziałek 2. —  ,.*£t'pj Jakuba

Młtdster&twa przygotowują s&eyeg 
projektów ustaw, k tó re . wnie^one bę' 
da na nadchodzącą SeSję c3ał ustawo- 
d-awczych. iWśród ważniejszych ustaw 
jakie zgłosi- .Ministerstwo Sprawiedli­
wości, znajduje się projekt noweli do 
Kodeksu Postępowania Karnego, prze 
widującej ujednolicenie ustrojów Są­
dów karnych prżez skasowanie sądów 
pietwa przysięgłych na obszarze d. za

boru austriackiego.'
iWi. ten Sposób szereg sensacyjnych 

procesów politycznych rosiałoby. już 
osądzonych według nowego prawa. 0 
ile skasowanie sądów przysięgłych 
wprowadzone będzie w życie jeszcze 
w  r. b. wielka Sprawa Doboszyńskie- 
go i tow. byłaby już rozpatrywana w 
trybie zwykłym, a nie przed Sądem 
Przysięgłych.

Pożar w Rynhu Głównym
tWl sobotę, W  goitóifteh' przedpo­

łudniowych, wzywano Straż Pożarną 
na Rynek Główny, gdzie naprzeć iw 
Kościoła św. .Wojciecha ząpał*ł się 
od kabla, słup tramwajowy. W  związ­
ku z tym nastąpiła kilkuńastominuto 
wa przerwa w komunikacji tramwajo­

wej. Po wyłączeniu prądu elektryczne 
go, przystąpiła Straż Pożarna do ga­
szenia ognia, który też - w niedługim 
czasie zlokalizowano. Jak się okazało, 
ogień powstał wskutek krótkiego spię 
cia. W, krótkim czasie ruch tramwajo­
wy potoczył się normalnym trybem.

Z TEATRU „BAGATELA'*

Na jzoIo pb'«oU'?go p.-ogiainu rewiowego 
»  Bagateli s.ę Tlanka Ronowjecka
P Wa-ncenty I o. kat. f* erwsza w swych 
>: Setnych piuiaakaKih, drugi w akula-lnyeh 
monologach. Ooslonal-roi. równiki: : ą bale­
ty  w wykona, u Kamińsk,ich jak : dowcipne 
skecze v. Gile j k.^ Dw/niekim 1 Nowo­
wiejskim. Reria  jest mptawdę godne cibe-j- 
rźen&tt. Dziś. w n edtri-lę 3 przedsl^wienia.

REPERTUAR KH4

Adria: Jadzia.
Apatio: Upiór na sprzedać.
Atlantic: Ostatnie duj Pompei.
Promtoń: Ąnthewuy Adrer.
Stella: Samochód Nr. 99 -i Annopoli s. 
Sztuka: Róża.
Świt: Ada to- n-;ie wypada.
Uotcchą: Żółty skarb (Generał um-lrl o 

świcie)
Wanda: W  blasku słońca (J. Kiepura) 
Zorza: Szpieg Nr. 13. .
Muzeum: Chłopcy z placu broni.
Bagafet: Droga bez powrotu. (Kay Francis 

i Wiliam Powel), oraz r W a  pt. „Łoskot 
vi iia«. ,

Dem Żołnierza Polskiego: W  pogoni aa

izczęśeśem. ..% y j$ *£ *J*:<t<y 
. r ::.;r

Uczniowie z Bząsfecłiowy
W  KRAKO W IE

W  dniu wczorajszym prz-ybyła. do Krako­
wa, pod kierownictwem pi'0-f. Antoniego 
Kitncśkiewioza delegacja , uczniów państwo­
wego gimnazjum im. H. Sienkiewicza w 
Częstochowie przywożąc urnę z ziemią na 
Sowwuec, pobraną z Jasnej Góry z pod porn 
aika ks. Kordeckiego. Delegacja złożyła zje 
mię na Sowińcu, po czym udała sję do
krypty^ octana Pi3bed
aklla«»H.v

76-lBfnlej sfaniSBhi gazem świetlnym
.W; piątek wicesorem mieszkańcy re 

alności przy ul. Siemiradzkiego nr. 17, 
zbudzeni .zostali ze snu intensywnym 
zapachem gazu, który rozprzeszeze- 
niał się po całym domu, wnikając do 
wszystkich mieSikań. Ustalono, że 
gaz uchodzi z mieszkania -Wiktor'* W a 

MOWOlKiOr, wdowy po emerycie kolejo; 
wym, lat 66. Sąsiedzi wyprażyli drzwi 

i i  wtargnęli do mieakkania. Oczom jcK 
przedstawił »ię straszny widok. Stara 
Szka leżała bez życ^a na zieifci, z twa­
rzą wykrzywioną przedśmiertnym gry*

masem. Cały pokój wypełniony był o- 
vparami gazu. Zaalarmowano beszwłc?' 
;czn’ie Pogotowie Ratunkowe, którego 
-lekarz stwierdził zgon staruszki Spo- 
wodu zatrucia gazem. Zwłoki przewie 

(ziono do Zakładu Medycyny Sądowej. 
Na miejsce śmiertelnego wypadku 
przybyły władze .śledcze, które wdro­
żyły energiczne dochodzenia. Ustalo­
no, iż Staruszka uległą toatruciu ga-. 
zem świetlnym, który dobywał się z 
przewodów na skutek wadliwie uszczel 
nJonych kurków.

Rowerzysta Hajtcluniy orzez furmanko
Nieszczęśliwcy wypadek* wydarzył się 

w dniu wczorajszym Henrykowi Kru­
szyńskiemu,. z zawodu fryzjerowi, zam 
przy ul. Starowiślnej 33., który jadąc 
rowerem ul. Kopernika w kierunku 
ul. BK eh, został- najechany z tyłu 
przez jednokonną furmankę, wowożo- 
ną prze?: woźnicę r nieustalonego naz­
wiska. Kruszyński upadłszy na jezd­
nie doznał złamania lewej ręk*1, pon*’

żej łokcia.- Ranny Kruszyński udał. 
się sam na staseję Pbgptowia Rat-unko 
wego, skąd go skierowano do Szpitala 
»w . Łazańsa. Następnie po założeniu o 
pątrunku, pozostawano Ki-uszyńskie- 
go opiece domowej.

[Winę za wypadek-ponosi • w o^ ca ,' 
za któiym  policja wSzcz-ęła poszuki­
wania.

Bójka pijanych dorożkarzy
Przy ul. Dwernickiego „parkuje 

kilka dorożek konnych, których właś 
ciciele w oczekiwaniu przygodnego 
Pasażera sabaw^ają się po swojemu 
rąeząc się obficie wyrobami monopolo 
wym'. Jak wiadomo, ludzie „zlekka“  
podiJci mają przedziwną inklinację 
do wywlekania na św itóo  . dzienne 
Starych nieporozum ień.

U  panów z pod znaku konia ^epo-' 
rOi-umienia te mają po w-iększej częśei 
podłoże konkurencyjne. Prawdy tej 
doznał na własnej skórze dołożk*ft»z 
Pilas Ludw ik,'lat 3.5, zam. przy ul.

Juliu3za Lea 49, który w trakcie bój­
ki ugodzony został przees dorożkarza 
Michała Sikorę, zam przy ul. W ieczy­
stej właść. dorożki nr.- 621, młotkiem 
w okolicę ponad prawym okiem, co w 
konsekwencji wywołało wstrząs móz­
gu. Na miejsce przybyło P o go tow i 
Ratunkowe, które^ pPiew-iozło' ofiarę, 
w stanie bardzo ciężkim na oddział 
chirurgiczny szpitala św.- Łazarza. 55a 
Sprawcą wszczęła P o lic ja  energiczny 
pościg. Zajście miało miejsce -przed, re­
stauracją Heleny Farher. .

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany zc 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWE] 
każdy, kto składa ofiarę na obroną morska, dopełnić 
tern samem obowiązku obywatelskiego wzgłęden 

Funduszu Obrony Narodowe]".
% oświadcttata, rioionogo w dnia 28. V I1936 r. przez gen. dyw. K. Soenko 
g jg y s  Preetea ZcBBeidu FjPJf. v  imieniu Prezesa Rady Mmistrów)

Wstrzymanie 
n óstryfikacyj

NA W YD ZIALE  LE KARSK IM  U. J.

Jak się do-wiadujrjiłt-y'; Wydział . Lek^rskj 

Uiiiwe-rsytetu Jagiellóńskiegd wstrzyma t •

nostryfikacje dyploma-iitów dnnych. -uczel»i 

na przsoiąg roku szkolnego 19-36-3T. ,vV 

tyui roku żadne podania o noyjryfikacjt 

przyjmowane ń ie będą.

„i»apf»eze“ w  Krakowie
Stwierdzono. *c sp'a tjdarcy uliczni^ kra:- 

marze -i ku]xyrj± osiadający sklepy w podwó 

rzach, lub 2:a piętraCn domów, zaczepiają 

praechodmów, u^kłan'. ij-i? ich dc kupna.

Postępwan e +akie •1; V sprzeczna »  obo- 

wią.5żjjącymi przt-p sAirj 1 zaigićżone karą 

pieniężną do 1000 zł l ib ares/fęm d ó- 2 

miesięcy^ lub obu tyir- karami łącznie.

Jaworzno pisze eee

Bajecznie tanio. Koiu^-jo kontrolujące 
wykonywanie z rządz-'', o zwalczan iu dro- 
żyzny stwierd :Jy  na t.-cnie Jaworzna,, że 
kupcy -ieloVot:«h? pc.ł-Ibi w cennikach- fik ­
cyjnie n :-slcic Jrnj, aicrożliwa pod wzglę­
dem kupieckim. N ie uszło to jednak awagu 
władz i zarz \r\z,ij or^ uwidaczniali a cen 
prawdziwych. ^

Oświęcim pisze...
Krew na iątawie. W resta.û .cji rFra-nc. 

Hostiera- w fełchow e, powstała bójkai w 
trakcie któc?v Fraiic.i5j'.lc • Pa«aeV- ngedatmy 
został łożem- płucry'-z.-' '̂- jego- brat Staui- 
shiw ranny ac.tał y  -Włi«iicx'©l śżyn-
ku Ro«ai©r, - 1 g^uLtKny- został. sitachetą w 
głowę. S-praysy iha-*>kry zbiegli Rannych 
przewieziono *•' szp te ’ a

Chrzanów pisze».
Nieumyślne . amebó. slwo: 22-iftbni. Fran­

ciszek Zbjgn :• r‘o? zam eszkały. w Zalas,:.u 
k. Chrzanowi, bawiąc rewolwerem, spo­
wodował przez uieostrożiii-K- wysttzał ,[■ xra 
nil s ię źmIec.Vlnie w, hiziich. 7’p. upływ]* 
półtorej god«'o/ Zbig:n';yjcz rmarl.

n a jd o k ł a d n i e j s z y  z e g a r  ś w ia t a  

/osiadający bardzo skomp’ i kowaną aparatu 
l  elektryczną, został skonstruowany przez 
enhnika Mav.treda v. A r de >■;<«. Zegar teń 
okazuje czas z dokładnością dc jednej rfzie 

£>iażiu mil o litowej sekundy.



PHILIPS

SUPER 45G
o 7 wysokosprownych 
obwodach wyposażo­
ny w najnowsze urzą­
dzenia techniczne

n a  r a t y  p o  Z ł .  2 $ .  4 0  m i e s .

Solidnie obsługuje tylko
JAN WIŁKBSZEWSKI, Dąbrowa 3 Maja 10

Do P. T. Prenumeratorów
Do dzisiejszego numeru załączamy 

dfa naszych zamiejscowych Prenume­
ratorów blankiety czekowe PKO., dla 
ułatwienia wpłaty prenumeraty za 
'istopad.

PROGRAM RADIOWY
NIEDZIELA

Gotlz. 8.0.9 Sygnał ora su. 8.03 „Audycja 
Jla wsl‘;. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Tran 
smisja ńabożcń - twa 'i ł  odzi. 10.30 IJłyfcy 
11.57 Sygnał caasu. 12 °3 Koncert. 13.00 
Przegląd. teatralny. 1100 >t>Śluzy na Brdy- 
uj.śttiu'* — reportaż. 1415 Nastrojowa muzy 
ka z płyt. 15.30 „Audycja dla wsi". 1.6.00 
Koncert reklamowy. 13 30 Płyty. .16.45 Kwa 
draus poezji daszkowej. 17.0° Koncert 
symfoniczny ;s Katów"c. 18.00 pogadanka 
aktualna. 19.00 ^Wesele1' —  St. Wyspiań­
skiego 19.45 .jApel porglycli" — transmisja 
z przed grobu Nieznanego Żołnierza w War 
szawie. 20.20 Wiadomości sportowa. 20.40 
Przegląd poi tyczny. 20.5C Dziennik wie­
czorny. 2 10 0  Muzyka polska z płyt. 21.30 
,,Mój przyjaciel z  Podhala" —r* ^zkic litera 
cki. 21.45 Wioska mu cyka fortepianowi. 
SC. 15 Koncert :wieczorny.

„Chłopak z Sosnowca" w rodzinnym mieście

UICZDRAJ ODBYŁ SIE ŚUIB KIEPURY
Wczoraj o gedz. 7.30 rano przybył 

do Katowic pociągiem pośpiesznym z 
Wiednia Jan Kiepura wraz z Martą 
Eggerth i jej matką.

Znakomity śpiewak zatrzymał s‘ę 
w kotelu „Monopol” , gdz»e na niego 
czekali rodzice, krewni, oraz k‘iku 
przyjaciół.

O godz. 10 rano KSepura udał się 
wray. z Martą Eggerth, jej matką, swo 
‘mi rodzicami, oraz dwoma świadkami 
do Urzędu Stanu Cywilnego przy ma­
gistracie miasta Katowic, gdzie

ODBYŁ SIĘ ŚLUB
pary znakomitych śpiewaków,

Jak się więc okazało, podawana 
przed kilkoma dpiami wiadomość o ślu 
fj«s Jana Kiepury z Martą Eggerth by 
ła przedwczesna. Znakomity śpiewak,

razem --
dla którego ogromna popularność jest 
czasem nawet... uciążliwa, postanowił 
wziąć c‘chy ślub chcąc ujść oczom c‘e 
kawych i dlatego kilka razy zmieniał 
jego termin.

Pamiętamy wszyscy dowcipną odpo­
wiedź Kiepury, który zapytany przed 
kilkoma miesiącami ną dworcu w So­
snowcu, o to, czy jest już już żonaty, 
oświadczył:

MÓJ ŚLUB) JEST TAK W IELKĄ 
TAJEMNICĄ, ŻE SAM NIE WIEM, 

CZY JESTEM ŻONATY...

Od dn>a wczorajszego sprawa ślubu 
Jana Kjepury z głośną śpiewaczką i 
artystką filmową nie jest już tajem­
nicą dla n‘kogo, nawet dla... Kiepury, 
który .po załatwieniu formalności w 
Urzędzie Stanu Cywiln. w Katowicach

•••

fC & ś so& C e S o ^ a I .r\
W r a z j e  p r z e z i ę b i e n i a ,  g o ­
r ą c z k i .  ł a m a n i a  w  k o ś c i a c h  
o c łd a '-  C i d o b n  f f^ u s łu g ir T a W  e l k i  
T o g a J  s i o s u j e  s i ę  r ó W n i e ż  w  

c i e r p i e n i a c h  r e u j n a f v c ż r r y c h .  
a r l r e l y c z n y c h i i  p o d a g r z e .  

T o g  a T  u ś m i e r z  a < b ó le  i  1 
u lg ę  w  ty c h  c ie r p ie n i& ć J

Wokół miłości
Kocham!
Zebrało mowu- trochę listów na któ­

re muszę odpowiedzieć, niepodając eh cał­
kowitej treści do wiadomości Czytelników, 
bowiem do lego się nie nadają. Poruszano 
są w nioh sprawy z łt*kich, ozy innych po 
wodów nie odpowiednie ;do druku.

NIESZCZĘŚLIW Y ZBYCH. — Miło mi 
się dowiedzieć, że jest pan blondynem przy 
stojnym, liczącym dziewiętnaście "ćt, nato­
miast mniej mnie ucieszyła w a do mość, że 
za rok hędz:e pan miał maturę. Widocznie 
z je j zdobyciem mniej się pan śpieszył.

niż z miłością do Jasi. Początkowo sympa­
tyzowała ź panem, ale potem coś s«ę odmie 
niło i  obecnie woli jednego z pańskich ko­
legów. No i  zawiązek ,,?trrrasznege drrra- 
matu" gotowy. Prosił pan o radę, a jakiejś 
ja udzielić mogę-? Skore Jasia. wol[ tamtego 
na to ,,wóli5t eie ma iu nie do ?robi#nia. 
Wie pan? Mota jedno odniesie skutek: 
nfech pan pók&e Jasi za rok pierwszorzęd­
ną maturę, a wówczas może serce Jasi skło 
ni się znów w pańskim kierunku.

Dobry Dziadunio.

pobycie w Sosnowcu urządził z  okttf 
swego ślubu w hotelu „Monopol** 
przyjęció dla krewnych, oraz zapraw 
szonych osób. '■& «K,ar>*'’

„CHŁOPAK Z SOSNOWCA” J
W RODZINNYM MIEŚDHS

Do Sosnowca znakomity śpiewa* 
przyjechał samochodem zaraz po sto 
bie wraz ze swa żoną Martą Eggerth 
' kilkoma jeszcze osobami, które jechą 
!y  w drugim auc'e. i i -*4/

.Wysiadłszy z samochodu, Kiepura 
przeszedł wolnym krokiem przez ul, 
3 maja, obejrzał ratusz sosnowiecki, 
stojący w miejscu, które „chłopak z 
Sosnowca" pam'ęta jeszcze jako ol­
brzymie hałdy żużli » śmiech następ* 
me zatrzymał się chwilę przy poczcie, 
‘zbie przemysłowo - handlowej, oraz 
k»łku 'nnych budynkach, tfz>w<ąc się, 
że w przeciągu kilku lat Sosnowiec 
stał się dużym, 120-tysięcznym mia­
stem.

ROZMOWA Z KIEPURĄ
Współpracownik nasz ujrzawszy na 

ul. 3 maja w Sosnowcu samochód zna 
komitego śpiewaka, jadący w kierun­
ku Starego Sosnowca, dogonił taksów 
ką auto Kiepury, które zatrzymało się 
na ul. M'łej, przed domem, w którym 
mieszkał dawniej znakomity śpiewak. 

Po odwiedzeniu domu w towarzy­
stwie małżonki, Kiepura odbył krótką 
rozmowę z naszym współpracowni­
kiem, prosząc o pozdrowienie Re* 
dakcji i Czytelników „Torpedy” .

Zapytany o wrażenie, jakie na bHa 
wywarł Sosnowiec, Kiepura ośwind- 
Gzył, że praw>e n‘e poznaje swego w  
dzinnego miasta, tak bardzo się zwie* 
niło > rozrosło,

U ZNAJOMYCH
Z ul. Miłej, gdz‘e znakomity Spfe 

wak odwiedził kilka domów i sklep, w 
którym mieściła s*ę dawn*ef p*ekatti*a 
udał się Kiepura w towarzystwie swej 
małżonki i kilku jeszcze osób na ul. 
Konrada, gdzJe odwiedził swoich zna­
jomych pp. Zagórskich.

Stamtąd wraz z towarzyszącymi ma 
osobami „król tenorów”  odjechał do 
Katowic, które opuścił w god^nach 
wieczornych, udając się do Beri;na.

UJELKfl. .rOPPEPy •

PECH WŁAMYWACZA
Metoda Ferdka była całkiem zwyczajna 

t obiecywała powodzenie. Jego ,,zawodowy" 
ekwipunek składał się 7 rewolweru, lanipk 
kieszonkowej, oraz piłki gumowej.

Piłkę rzucał spacerując ciemnymi* ulica­
mi do otwartych okien na parterze. Jeżeli 
ookazała się jakaś złorzecząca postać, Fer- 
dek usprawiedliwiał się, że pitka wpadła 
mu przez okno podczas gry. Jeśl» nie po­
kazał się nikt, Ferdek wiedział, żc w po 
koju nijema nikogo i wskakiwał zwinnie 
niczem kot na parapet 

Metodą lą d#szedł .w ostatnich czternastu 
dniach do świetnych rrzultatów. Nawet no 
wej piłkj sobie me sprawił.

Pewnego wieczoru odkrył małą willę na 
przedmieściu. Daleko i szeroko, ani czło­
wieka. Otwarte parterowe okno poprostu za 
praszało do wnętrza. Ferdek rzucił piłkę 
do wódka.

M -ó i był duży, elegancko umeblowany, 
w kącie stała szafka, w którei Ferdek

wietrzył kosztowności. Otworzył jedną prze 
gródkę: zabłysło kilka pierścieni • szpilek. 
Nfńi jednak zdążył wyć:ągnąć rękę, otwo­
rzyły sfę drzwi, j  oczom jego zaprezento­
wał się mały, mniejwięcej czterdż^stolehii 
człowieczy na.

— Hallo? - spyta* zdumiony.
— Pan wybaczy, piłka wpadła mj przez 

okno., więc szukam je j właśnie.

W  zamkniętej szafce? co?
Na takie pytany miał Ferdek stale przy 

gotowany rewolwer. Menawidzsł wprawdzie 
brutalnej przemocy, ale błyszczące w szafce 
pierścienie, miały swą magiczną wymowę...

W  pięciu krótkich minutach, leżał mały 
człowieczek na kanapie, pieczołowicie po­
wiązany z k»eb!em w ustach, niemogąc się 
ani poruszyć, anj też przemówić. Zaniknię­
cie okna i rł. zwi było d!a Ferdka dziełem 
jednej chwil*. Następnie wrócił w spokoju 
ducha do przerwanej 'Ohoty, przewidując 
zresztą słusznie, że szafka zawiera coś

cej, niż kilka picrścień.'.
Był w najlepszym trakcie ^ewakuowanja 

małych błyskotliwych świecidełek z ich wy 
godnych aksamitnych ‘ egOwjsk, do obszer­
nych kieszeni, swej jeszcze obszerniejszej, 
bo nawyrost zrobionej marynarki, gdy na­
gle ztyłu, donośny, r»i?c'erpiący sprzeciwu 
głos rozkazał;

— Ręce do góry, bo strzelam!
Ramiona Ferdka podniosły się do góry.

Choiał się odwrócić, lecz w tej chwili, za­
brzmiał zno*«u ten sam głos.

— Za pierwszym poruszeniem się będziesz 
trupem!

Było coś w tym głosif, 00 paraliżowało 
wszelkie rur.hv Ferdka. N>e mógł sobie wy­
tłumaczyć, co zaszło. Gdyż to, 'jjt się zwią­
zany człeczyna zdołał uwolnić z więzów, 
wydawało mu się również nieprawdoporiob- 
nem, jak nadejście kogoś trzeciego. Zagad­
ka ta, zaczęła mu jut działać na nerwy.

— Naoiśmj guzjk <«a ścianie — rozkazał 
głos.

Gdy Ferdek stał niczem w murowany w 
ziemię, głos powtórzy* krótko i zgryźliwie:

—  Zadzwoń, w przeciwnym bądź razie, 
obarczę twnje sumicnj?, ekspediując cię na 
dłuższy czas do piekła. \

Drżąc na całym ćicle Ferdek posłuchał. 
Zabrzmiały kroki.
—  W yłó—^  -‘rtadzfoi oekólu!

Krtka kopniaków: drzwi były wywalono. 
Służący, z pogrzebaczem w rękuą wtargnął 
do pokoju. To, co zobaczył, odebrało mu 
oddech, na kilka minut. Przed scafką, tum 
rzą do ściany stał z podniesionymi raniona 
m Ferdek, drżący i  blady, a **a nim na 
kanapie, leżał jego pan, związany, zakne­
blowany i  bezradny, Foza ńim n'e byłe w 
pokoju nikogo.

Ferdek n:e ctawiał oporu. Wkrótce łeźafc 
na kanapie ■wiązany niczem paczka, w nic 
zbyt wygodnym wagonie pociągu towaro­
wego, podczas gdy mały człowieczek uwol 
niony przez swego służącego, zadzwonił po 
polioję.

—  Włamanie? —  spytał Inspektor, który 
w kilka minut później przybył na miejsce. 
— Tego chłopca tutaj, 7 piłką gumową szu 
kamy już orf dłuższego czasu. Pozwolę so­
bie spisać protokół.

Zwrócił »’iię najpierw do właśęieieU 
mieszkania.

~ Pańskie nazwisko?

— Marceli Kawecki. Wiek? ^  t f  jata,
— Zawód?

— Artysta — odparł mały człowieczy na 
7 •iśmiech*-' — brzucbutMAwea.

LEtflkF. H.
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STRESZOZENIE POCZĄTKU PCWIECCI 

Dział* a'H t* w r. 1W0. Na tran wrhski 
••tąptt młody Alakaandar Obranawiaa, któ- 
ry mfdłOBy wdziękami pięknaj aiarządnicy 
>ragł Mwzyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przegląda wojsk 
wybawił Dragą od śmierci młody ofieer Ju» 
Ijan Subowicz zostając J »•- ' dnn. 
Po pewnym jednak czasie Juljan przsn.ósł 
Swa uczucia na piękne dziswozą razbajni- 
ozfi Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niodopuieió do ńocy poślubnej mło­
dej pary z  pomocą brata Nikodema, .<tóry 
obraziwszy Juliana zmueił go do pejedyn- 
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, ie Jadwiga zeeta- 
ka me uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorom przybocznym Aleksandra, wma­
wia małżonkowi oiężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ao swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunajuf gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czaeió której rataje ich od 
śmierci —  bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca^ rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego 'bekir 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. Tym~-z&:-.ini Jadwidze 
która przez liczne przygody, dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało śję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do- 
scczętnfs Dragę. Została jednak posądzona 
• kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
•ciła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić diań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juliana w 
czułej aeenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jsgo kocha, poprzysiągł 
ofioerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ago, w momencie, gdy 
ihmał przebić Juljana. Ten zaś litując się 
ład niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
towjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
•wrogo domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedn 
•ki najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo­
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan­
kiem nierządnicy aa tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdoła! się ura­
tować.

Przedłużył Av!:ęc linę, .która miała 
teraz prze&ło dziesięć- metrów długo­
ść1, przekonawszy się raz jeszcze, czy 
pierścień dobitee trzyma sic na aszczu 
paku. <

JeSzcze 8 mbmt do 4*tej godziny 
— rzekł Nikodem Luniew'cz ~  zapal 
m y  Sob‘e jeszcze cygarka, a potem za 
esy najmy.

tWyjął z kieszeni srebrną, artysty­
cznie wykonaną papierośnicą 1 avvc‘u 
gn ą ł cygaro. Daremnie jednak tru- 
d&ił s*ę zapalić zapałką. Śwleży po­
ranny .wiatr zgasił mu już dwie zapał 

-iwfodsssaL w--na .wolne m per

w^titeu cygara  n ie zapal1. Zb l ży ł stą 

w ]ąc do procliowni, b y  t a m  zapa lić  

cygaro .

To  była woda na m łyn M Uana; te­

raz m óg ł bez przeszkody zrob lć swo­

je. Jeden kon iec Sznura, k tó ry  n i ał 

dotąd av ręce, p rzyw ią za ł do kor;eu ia  

w ierzby, w  k tóre j ga łęziach  b y ł ukry 

ty. .W ierzba poruszyła się nieco, gd y  

szczupak mocno pociągnął, lecz b y ła  

dość s in ą , b y  u in ;ym ać na sznurze 

szczupaka. D arem n ie ty lk o  rob ił on 

w ysdk i, b y  8lą uwolnić.

P e łń  S w ó j o b o w ią z e k , m ó j  s z c z u  
p a k u  — p o m y ś l a ł  m a ł y  M i l a n  a je ­

s t e m  m o c n o  p r z e k o n a n y , że a n i. je d n a  
r y b a  n  e p o j a w i  się w  b l !z k o ś c i  N ' k o  
d e m a . W s p a n i a ł a  m y ś l .

Czas już b y ło  M ilan ów 1, by odszedł 

gdyż obaw ia ł sią, że N ikodem  podczas 

łow ie ida  w ejść m oże w zarośla. Poci* 

cliu w ypełza ł w 'ąe  na rękach i ukrył 

sią za murein procliowni.

Może najlepiej byłoby opuścić ato- 

góle to miejsce, lecz nie mógł, eh dał 
wtelzieć Avśc;'ekłość Nikodema, gdy 
żadna ryha n‘ e da mu Ŝ ą złapać.

N ikodem  nie przecźirwał n iczego, 

b y ł zuptdnie sw ej spraw y pewny.
O glądnął uważnie wądką, p rz e k o ­

nał s!‘lę czy haczyk1 są mocne, następ* 

ide w yc iągną ł z k ieszen i m ałe pude­

łeczko. t

Pu dełko  b y ło  napełnione p ig u łk a ­

mi, a po zaAvartoścl pudełka m ożuaby 

wnosić, że pochodzą z aptclc- i żo 

N ikodem  cierp i m oże mi bóle żołądka 

we. A le  te p ig u łk i m iały swą w łaśc i­

wość.

P i l ;e d  l a t y ,  p o d c za s  p e A vn e g o  p o l o ­
w a n i a , S p o t k a ł  s tirą . c y g a n k ą . Poide- 

w a ż c y g a n o m  w s tą p  d o  1 u S ó a v  k r ó le w  
s ld e li je s t  w z b r o i d o n y , N ‘k o  c k m
w z i ą ł  ją  o d r u z u  z  g ó r y .

Cyganka prosząc go  o łaską obieca­

ła  mu, że je że li puści ją  wolno, da mu 
pewien bardzo pom ocny środek p rzy  

łapaniu ryb. N  kodem  przypom niał 

sobie, że cyga idę  m ają różne środki 1 

zgod.dł s'ę.

Obiecał nawet cygance bogate  wy- 

łiagrodzerde, jeśli- mu ju tro  na io sa­

mo m ie jsce  p rzyn iesie  ten środek. Sta 

ra dotrzym ała  słowa 1 przyniosła N 1' 

kodcm ow i pudełko p igu łek.

l i a z  je s z c z e  o b j a ś n i a , że  w y w a l a ­
ją  o n e  s z c z e g ó ln y  c v p ly w  n a .  r y b y ,  
ż e  ś c ią g a ją  z  d a le k a  do S ‘ c b ie  r y b y ,  
k t ó r e  i i ‘ e m o g ą  s !ę o p r z e ć  w o n 1 p ig u  
te k  i s t a r a ją  s ‘ ę p o ż r e ć  j e , c h o ć b y  wi ­
d z i a ł y  w y r a ź n i e  p r z y  n ic h  ż e l a z n y  iia  
c z y k .

J u ż  n ic  r a z  P o s ł u g i w a ł  S :ą te m i P ‘- 
g u ł k a n t i , le c z  j e tf .T z e  m i a ł  ic h  w  e ik ą  
‘lo ś ć . P r o s i ł  j u ż  n a w re t p e AV iieg o  c h e ­
m i k a , b v  p i g u ł k i  z a n a l ‘ zQ A va ł i  p o ­
z n a ł  ic h  s k ła d o A v e  c zę ś c 1’ , a b y  p ó ź n i e j  
e w e n t u a ln ie  t a k  e s a m e  s p o r z ą d z ić . 
C h e n d k  -P o w ie d z i a ł  m u  ie d n a k , że p i­

gu łk i zaw iera ją  w  sobie ja k  oś skład- 

idki nieznane jeszcze dotychczas nau­
ce,

N ikodem  b y ł wkjć pew nym  S' elde, 

przekonany, że po trzebu je  ty lk o  wąd 

ką zarzucić na wodę, a ryb y  same bę­

dą się łapać.

A , o u zawołał, patrząc w stio-

nę Ju ljana — może d ługo łapać; d e  

m iejsce ide to. Stare w ierzby  są

w ew nątrz wydrążone, W 'idz'alcm  tam 

nawet Avielk<e m asy ryb .

N o, ale dzwony sią odzyw ają , kate­

dra be lgradzką  be lgradzka  zw iastu je  

4  god z ‘ną, już twas.

Laska, z k tórą  przyszed ł N ikodem , 

jpe byłą  piczom  hmem ja k  składaną 

Avądką. Teraz rozciągnął ją, przym oeo 

w ał do n‘ e j sznurek, z a w ie l i 'h a c z y k  

1 p rzyw ią za ł p igu łką.
tWr wodsće panow ał Anielki n iepokój 

— nic dziAcnego, Srożył s :ą tam szeżu 

pak puszczony pr&ez- m łodego M ilana.

Jak Szalony rzucał sią to av tą, to 

w- ową stroną, zataczał kola, zanurzał 

s‘ą i  A v y p ł y w a ł  nieco, m ocno ciągnąc 

Liną, k tórą b y ł p o A C s t r z y m y w a n y .

N ikodem  spojtuał na Juljana, 1 on 

zarzucił już Avędkę.

L ec z  żdziw T  sią. U p łyn ę ła  dobro 

minuta, a ryb y  n ‘e b y ło ?  Lecz, ach, 

naraz do jrza ł p łynące ryby , calkhun 

w yraźn ie  rozróżn iał lina, ja k Je na 

ZAyierciadle wodfr w yw o ływ a ł' ‘ eh ruch 
n iek tóre ryb y  w k ljia ł iuiAvet wyraźn ie

~  T era z  w ięc  r~ rzek ł N ikodem  do 

siebie i  S iln iej poc iągną ł, ale co to? 

R y b y  ze rw a ły  p rzcp łyu ą ło  koło 

sam ego haczyka, żadna nawet u‘ e na 

ruszy ła  p igu łk 1!
— Zapewne źle p igu łk ę  przymoeo* 

wałem  — rzek ł N ikodem , w yc iąga jąc  

wędkę z Avody — na drugi ra s  będzTe 

lepiej.
A le  1 d ru ga  p ‘ gu łka  n ie odniosła 

lepszego skutku, ryb y  n ie p rzyp ływ a* 

ły  i p o  kwadransie ziióay wryciągną ł 

N ikodem  A v ę d k ę ,  ni.e ide złoAyijwsasy.

Z b lad ł; czy dzisia j, w łaśnie dzisiaj, 

m iało go  opuścić je g o  p,wysłowione 

szcząśc‘c, czy p igu łk i Ayskutęjc d łu g :ć 

go  n ieużyw aida b y ły  zepSuie i  ju ż n ‘ e 

do użycia? A le  jeszcze przed trzama 

tygodn iam i szło mu tak  doskonale.

N ie . PoAVÓd tego  ide m óg ł być av p* 

gu lkach. .W ędka także b y ła . ctabra* 

wypróboAvał ją  .p ried tem .
S p o jrza ł av stroną Ju ljana 1 okrzyk  

wściekłości Avyilarł anu się z ust. 

te j Samej eliAyili Ju ljan  Avyc»ągał wąd 

ką, a z n‘ ą dość w ie lką  rybę. R ybo  

Avyrywała s ‘ą, rzucała, ale n !c je j to 

nie p om ogło , Ju ljan  w ycU piągł ją  i 

Avrzucił do s»atki, k tórą  ząpoaioeą

sznurka trzym ał c ^ g le  w w od^e  i

ściągał otAA*ór, gd y  ty lk o  w rzucił r.ybą

A  coby N ikodem  poAyiedz-iał, gdy- 

byr m ó g ł za jrzeć do s ia tk i!

R yb a . k tó ra  Ju ljan  Avłaśn‘ e z łow ił.

-.j u *

znajdoAArała sią cała w  dobrem  towarze 

stwrie. -N a jp ierw  idapał Ju ljan  P l^kue 

go karpia, potem  średnio-Avielką brza 

uą, teraz znów  zaczepił wędkę je g o  

porządny szczupak.

Tak, szczęście wrldoczn‘e. sprzyjał'1 
Juljanowi, wyglądało to, jakby i ‘vby 
same daAvały sią łapać, jakby mu 
chciały zrobić tą przysługę, oddając 
mu Avlasne życ‘e, by tylko uratować 
jego.

— Napraw dę, m u*zę to nazwać 

szczęściem  7~ zuAvołał, n ac iąga jąc  u a 

haczyk noAvego robaka T. av jednym  

kAvadransJ’e ti'zy  p iękne ry b y ! Jes­

tem ciekaw y, czy N ikodem  rówun.ż 

taką zdobyczą poszczycić s‘ę może. 

Jeżeli da lej tak  pójdzie, napewno 

ZAvyciążą, choć m i już Ayiele na ży c ia  

u‘c zależy.
W te m  pocćągnęto coś gAraUowuJV  

w ę d k ę ,  c z e r A Y o n y  spław^k, wskakują­

cy m iejsce, av ktorem  bhaczyk b y ł po 

ciągn ięty , zidkł. Ju ljan  w iedział na” 

tiiraln ie, c o  to , znaczy. Cofnął się o 

krok, p oc iągn ą ł mocno i zaledw ie zdo 

la ł Avyc*iągnąć A v ę d k ę  z A Y o d y .

N a tęży ł się iito l1 1 oklteyk radość1 

w y rw a ł mu się z ust.
O lb rzym i karp AY-ishil na chaezyku. 

n‘e rzucał s ‘ą , 'za p ew n e  zm ęczony po- 

p rzedn ‘m zm agan iem  s ‘ę. N a leża ł c b .V  

ha do najw iększych  egzem plarzy, k tó ­

re m ożna z łow ić  na wędkę, m óg ł a\\v 

żyć przynajm n iej 4  kdogram y.

— i)u żo  pom ożesz m ‘ av uratowarju  

życ ia  '-zawołał Juljan, ostrożnie zd “ j 

m ując go  z chacssyka, by mu przypad 
k iem  n ie sp;raAv'ć n iepotrzebnego  bó­

lu, a następnie rzucił go do sJal'ki 
m iędzy hme ryby.

Ju ljan  czuł teraz w ięcej Spokoju, 
w y c i ą g a !  A v ę d k ę .  i ‘: p r z y e i ś h ą ł  k a m ic -

adem, sam yzaś ^ y c ią g u i^ l się.; na mię- 

k iej, zie lonej * uiurawięy-'

Nie troszczył się - woale;..ub robi N-i- 

' kodem, było mu to całkieńi obojętne, 
Nikodem',.$aś ‘A ^ ó r o  cailę ; općs;:c 

wściekłości, jaka go .ogarnęła. Rzucał 
przekleństwa,groził idehiigiiyboin, ż'«; 
n ie dały ■ się- ̂ łapą^ N v ;

Spój rżał Ań zeg%ck. Litości wy B* 
•że, jeden jęśzcze '■kwadrans, pictpaśc ć 
nihuit tylko, a potęm obiachunęk, po 
tein...

— T y lk o  trzy  m iesiące życia  w  j;a- 

wołał trzy  m iesiące! N ią, nie m o­

że być, abym  u leg ł Ju ljan aw 1, ba, 

hu, w ykopa łbym  sobie sam grób  przez 

p rop orc ję , k tórą Avymyśl‘łehn

Znów  noAvy atak w ściek łości. P rzv 

-macował noAvą p jgń tkę i rzucił w ęd ­

ką do Avodv.

L ecz  p ływ ak  kółySął się spokojnie 

po zw ierciad le Avody, słońce han świp

ciło, ale czegoby nie dał za to, by 
się ten przeklęty plaw‘k iaz zanurzył' 
az tylko został pociągnięty.

DALSZY CIĄG JUTRO
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Spartw Zajlgliln
Jeszcze o meczu

PŁOM IEŃ — B R YN IC A

W  związku z zami eszczouy n&pi‘zez nas *»r 
tytułem p, Ersk ego, omswiającytr. ab. nie 
dzielę piłkarską w Z.iglęWir otrzymaliśmy 
następujące oświadczenie.

Nawiązując cło artykii1̂  umieszczonego w 
lir. 235 _ ̂ Torpwzy" pragnę oś w ad czyś ż3 
przed meczem w Miłow^cacli pomiędzy KS 
Płomień i K$. Bryn..cći nie zwracał! sję 
do mnv, j^ko kap.tan,* ITS. Brynlcy.^ sędzia 
prowadzący te na wody p. Parznjewski ‘ o 
składy.

Natomiast, gór sędzia p. Parzniewski po 
dyktował niesłusznie dla Płom enia rzut 
karny z a urojony faul, zwróciłem się do 
p sędziego o sprawozdani, chcąc '«* nim po 
wyższe zaznaczyć, ten oświadczył ni'', że mo 
gę takowe ? trzymać -w przerwie. W  czasie 
przerwy p. saiz/a 'oświadczył mi, że składów 
niema i że pśl mu w p? zecjągu e minut 
te m;e będą dostarczone to zawody odgwiż 
(łże .

Musze zaznaczyć, gospodarzem ząwo 
dów był Piomieii i u fci? drużyny •należało 
upominać się o sldadyy tym bardziej, że 
kierownik nasz oświadczył, qż składy je­
szcze przed zawodami." da' jednemu - człon­
ków Płomienia przy kasie który zażądał 
i cli w celu podpisania przez k ip- tana ich 
drużyny.

Kierownik Kb. Brynjcy i’ ja jako kapi­
tan drużyny zwróciliśmy się cło r> aęuziego 
o jiroWadzenie zawodów w dalszym -ciągu, 
wręczając mu prowizoryczne składy, co jest 
zgodne z przepisami. F  sędzia Farzniewski 
uje przyjął ich jednak - niewiadomych po 
wodo w i odgwjzdał nc.wody, wydając smu­
tne świadectwo o swoich kwali Tkaniach sę 
dzio'w=kich.

Nu zakończenie muszę odpowiedzieć au­
torowi wyżej wymienionego artykułu, że 
Klub mój me miał potrzeby uciekać się do 
jakichkolwiek niaehinaeyi, gdy^ zarówno po 
zycja w tabeli, jak też Ł stan meczu fi* 
przerwy 2:1 nie skłaniały do tegcv tym bai 
dziej, że drużyna Brymcy większość me­
czów wygr \Ia w drugiej połowie.

Brynjca tak jak spadała do klasy B z ho­

norem, tak i  teraz potrą $ zjąć czołowe rnfej 
sce baz nieczystych iuachiiiacyj o czem 
świadczy jej 16-lętniu tradycja.

K to ponosi tu wćnę całe.j tej przykrej

sprawy, osądzi .Wydział- Gier i Dyscypliny 
Podokręgu. / ’

Ze Sportowym, pozdrowieniem M, Lewan­
dowski — K,v*-<fcan Drużyny „Brynicy“.

WIELKI KONKURS!!!
Złotych 20.000.00 nagrody

Możecie otrzymać, biorąc udział w konkursie ^organizowanym przez firmę

„Polska Produkcja Włókiennicza"

Nowoczesne aparaty  radiowe
model 1837.

Zegary ścienhe, zegarki męskie 
i damskie/ nakrycia stołowe 
(platery), rowery/ biżuterie

za  n t i l i g a c i e  p o ży c zk i:, 
Naród owa], Inwestycyjnej 

Konsolidacyjnej
nabędziesz tylko w firmie :

Sz. MILECHMAN
Magazyn zegarmistrz.-jubilerski

Dąbrowa G ., Sobieskiego 1 1 .
Liczba zgłoszeń ograniczona,

REKLAMA 
jest dźwigni* handlu

1. Nagroda zł. 600.00 w gotówce 4. Nagroda zł. 70.00 w got.

2. n u 150.00 „  5. „ 50.00 „ .

3. „ „ 100.00 n ' 6. *  M 30.00

‘ oraz za 19.000.00 zł. nagrody towarowe w postaci: radiood­
biornika. maszyny do szycia, kuponów materjałów oryginal­
nie bielskich na ubrania męskie i damskie, wyprawy ślubne 
i dużo wartościowych premii.

Zam|eńcie mic-jsca obok podanych kart w ten sposób, że zliczając serca 3-ch kart 
jednego rzędu, otrzymacie ogólną ilość 15 serc dla każdego rzędu pionowego j póziomego. 
Każdy czytelnik, który w ciągu 3 dni nadęcia nam prawidłowe rozwiązanie (naklejone 
na papierze) wraz z zamówieniem na jeden lub więcej z niżej wymienionych kompletów 

otrzyma w paczce jedną z nagród.

O B Y W A T E L E:
Zima »ię zbliża, a przecież każdy z Was potrzebuje ciepłą odzież. Ludność, znękana 

kryzysem gospodarczym, szuka wyjścia złagodzenia Wled.y Nikłe zarobki nie starczą 
konsumentów] na zaopatrzenie się- W najniezbędniejsze towary na zimę. •— Firma naszt 
nie zważając na wzrost cen towarów wyrobów włókienniczych i posiadająca wielkie 
zapasy materiałów, niezbędnych dla każdego domu, postanowiła przyjść z pomocą 
konsumentowi miast i Wsi, obniżając ceny wszystkich . kompletów na okres krótki’ do 
poziomu dotychczas nienotowanego. Ogłosiliśmy również wielki konkurs z nagrodami 
pieniężnym,;' dla naszych Sz. Klientów.

UWAŻAJCIE N A  NASZE N ISK IE  CENY:
1) Tylko za zł. 7 gr. 50 

wysyłamy; 3 mtr. materiału na eleganckie ubranie męskie pełnej podw. szerokości 
(najnowsze -wzory bielskich kamgarnów)’ lub \ ubranto męskie .gotowe gładk:e lub de 
sen to we o dobrym wykończeniu od Nr. 46-- 52 (według żądania), 1 pullower-swetr mę­
ski w dobrym gatunku o wzorach żakardowych^ b. modny w obecnym sezonie, 1  koszulę 
męską w dobrym gatunku o wykończeniu sMylioWym lub 1  p. kalesonów .białych w do­
brym gatunku, 1  p. skarpetek b. inocnycli i  szal męski wełniany w modne desenie, 
1  krawat jedwabny w najnowsze desenie, t 3 chusteczki męskie do nosa z kolorowym 
szlhkiem. Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 11 gr. 90, zaś w gat. najlepszym 
zł. 15 gr. 90.

2) Tylko za zł. 8
Wysyłamy: 4 mt-r. materiału o najnowszym wyrobie na suknię elegancką lub’ 1 suita? ę 
damską gotową modnie uszytą. 1  chustkę zibnową w kraty jasne lub ciemne, 1  swetr- 
pullower damski’ b. efektowny i elegancki, 'ł' p. pantofli damsktoli (podać rozmiar 
obuwia) 1  koszulę damską luksusową, madepolamową z ładnym 'wstaw’ien,iem jedwab­
nym lub 1  koszulę p. Wełnianą, 1  p. reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 apaeąjc? 
wełnianą lub jedwabną w śliczne wzory w najlepszym gatunku, 1 p. pończoch jedwab­
nych lub 1 p. rękawiczek wełnianych, 1 pasek damskj i 3 chusteczki damski. Ten 
sam komplet w gatunku lepszym zł. 1 1  gr, 95— zaś w gatunku najlepszym zł. 1 5  Sr- ^

3) Tylko 7% zł. 92 gr. 95 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. w dobrym gatunku na fi koszul męskich 
lub 9 koszul damskich oraz na elegancką pościel, 2 kołdry pikowe na łóżka w ele­
ganckie kwiaty żakardowe, 2 cTywany na ścianę tkane w najnowsze wzory, fi.' mtr. 
flaneli bjeliżnianej męskiej • puszystej na wszelką, bielizno ‘ zimową szlafrok- 1 pyja­
my, lub 6 - mtr. firanki przetkanej jaclwub.em i C mtr. płótna ręcznikowego trwałego 
lub G ręczników serwet owych z f rundzlatrtf, Ten sam komplet w gatunku lepszym 
zł. 25 gr. 95 — zaś w gatunku najlepszym zł. 29 gr. 9p.

Powyższe komplety wysyłamy za pobraniem pocztowym. Towar wysyła się bez za 
datku. Płaci się przy odbiorze towaJtn. BEZ R Y Z Y K A  i Jeżel: towar nie podoba 
się i warunki nie odpowiadają przyjmujemy towar spowrotem, a pieniądze natych­
miast zwracamy.
Adresować: ,,Polska Produkaja Włókiennicza'1, Łódi, ul. Piotrkowska 28 — oddz. 19
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K A Ż D Y  O T R Z Y N U J E  N A G R O D Ę !
KTO NADEŚŁE TRAFNE ROZW IĄZANIE PRZYSŁO W IA

YZELAN TAIWS HCYNZAWDO OD
Celem pozyskania klienteli i popalaryjzacji naszych t o wa r ó w wyznaczyliśmy na 

stępujące nagrody:
fi— 8 Nagroda Aparaty fo tografem  

9— 12  „  Kapy na łóżka
-13—20 , Zegarki szwajcarikic
21—50 „  Obrazy olejne
51—8(1 Kasety toaletowe

prócz togo wiel° innych nagród.
Rozdzielanie nagród odbędzie s'V pod nadzorem notarjusza w terminie, o któryp-1 

zawiadom i my pisemnie.' Nadsyłający rozwiązanie niema żadnych zobowiązań. Rozwią­
zanie należy przesłać odwrotnie, załączając ewont. . znaczek na odpowiedź^ którą się 
w każdym razie otrzymuje.

Adresować: Biuro Handlowe „TORISA'1 — Kraków, K owodersk* 63-18,

L Nagroda Rower męski
2 ,t K ilim  .
3 Lampowy aparat radiowi
4 Patefon
5 „  Narty

Sporl na Śląsku
Ostatni mecz ligowy

Dzisiej i  *.a -rtodziela przyniesie ostatni 
mecz ligowy na Śląska w b ież. roku. Meca 
Dąb — L K 3 . zadecyduje, która y, drużyn 
śląskich Dąb czy Śląsk towarzyszyć będzie 
w spadku do H rey  A  TAgii, której l&s a v  
stał już dawno przesądrory.

Po ostitnhu zwycięstwie nad KS. Ślą­
skiem — Dąb nabrał nowych 9 i  i  'einhdcji, 
którą przeciwstawić będzie musiał niedziel 
nemu przeej w.r >ow.. LKS-ow i. Tym  bar­
dziej, że łods M.ie ma ją również 'ambicję 
zdobycfa zaszczytnego f ytułu widemfetrza 
Polski.

REWEŁAGYJNY WYNALAZEK FRANCUSKI

A u t o m a t  
6 - cio mm. 
wyrzucają­
cy sam gil­
zy pó wystrzale, Huk 
ogłuszający. Strzelają­
cy do celu metalowe- 
mi kulkami łub śrutenf.
Zapewnia bezpieczeństwo osobiste, w domu 
i w podróży. Cena zł. 5.95, 2 sztuki 11.50, 
100 kul syst. „Flobert" zł. 3.60, 8-mio strza­
łowy zł. 18.— , wg. rys. 27. —  Szczoteczkę 
darmo. Pozwolenie niepotrzebne. WysyL 
listowne zamówienie, płaci się przy odbiorze 
Adres: P. F. Br. E. Jakubióski, — Warsza  
wet/ -Leszno 60. T.A.

Spnrl w Kraknwlt
Niedziela sportowa

Na pierwszy p’an dzisiejszych meczów piił 
karskfch wybija się sjx,tkania ligowe Gar­
barnia — óiąik które rozegrane zostanie 
na boisku Cr.<,«ovii > grdz. ,9.30 rano. Za­
wody te budzą p-iozumi ł̂e zainteresowanie^ 
gdyż stawka spotkanie tak dH Garbarni1 
jak <lla Śląska jest iiv le r  wielką. Spodzie 
wać s<ię należy- iż ambiiifą drużyna Śląska 
d-ołoży wszelkich stowań aby uratować się 
przed degradacją z ijgb Garbarnia zaś 'dą­
żyć będzie ir 'dwątpliwic- do zwycięstwa, 
g.lyż ma "ona jesmzp rzńnsc na zdobycie wi­
cemistrzostwa' Polski

Wjelfcie zamte resowarrlT budzą zawody 
o wejście do L ig i Oraoovia 1— Brygada. 
Doskonała xo:ma bia łucrerwo>nych przekre­
śla nadzieję czestocliowmn na ^wycięsłwo^ 
które ■" tak d li Brygady ruje mfałoby wię­
kszego znaczenia podczas gdy gospodarzom 
zapeY.mrioby tyć ul .nć.j'lfcpt.zego ■ »*Jubu A*kła 
sowego Polski Za'w ody odbędą -ię ha bo­
isku Cracovii bezpośrednie po meczu ligo­
wym Śląsk Garbain a, o godz. 11.30'.

P o z a  w y m le n . .b n y m j z a w o d a m i odbędflfe 
( sję szereg spotkań n.icfrz. K I, fAL, or«r,
; B

Najsłynniejszy jasnowMz 
W O M O U T H

daje jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawtkłanycu 
kwestjach życiowych’; 

jDaje możność zdobycia!
I miłości pożądanej osoby.
Przepowiad; przeszłość * 
przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy gr.i- 
fologiczne na podsta«te 
daty urodzenia i pTÓby plsiń* 
szczęśliwe numery losów N ’e zwlekają phz 
jeszcze dziś, podając dokładny swój adres, 

i datę urodzenia, stan, m.ę * nazwisko. Na 
i koszty porta i  kancelaryjne załącz ił. I  
•znezkami poczt. Kraków. XrVbiez 2^ fii. 2.

Zestawia



Sir. & T  O R P E l  A'

DTA-OCHRON Y 
'■PRZ to/:."

A N G IN A ,
jGr R  Y P A i
rifĆHO ROBAMI' 
.̂-PRZEZIĘBIENIA

Najtańsza i najskuteczniejsza

W 'w

najpopularniejszym dz'enn'ku 
Krakowa.

DROBNE OGŁOSZENIA

| WOLNE POSADY |

CH ŁO PAK A pnzy jmę "do warsztatu bla- 
eKarakiego. Zgł. Torpeda pod * j;Natyoli 
'naiast".

| POSAD POSZUKUJĄ |

POWRÓT NAKAS PASZY DO EGIPTU

Po podpisaniu w Londynie angielsko egips kiego układu, powróoił do Kafro agrpaki 
premier ministrów, któremu zgotowano na ulwach miasta owację.

Nowoczesna  
ANTENA KULISTA

__ • V "y

Mocny odbiór, łaiwy montaż piękny wygląd

PARKIEC1ARZ poszukuje pracy. Zgf. 
'Adm. Torpedy po i ^Pairkiećiarz".

SZOFER, kawaler^ młody, uczciwy bez nu 
logów poszukuje pracy. Zgł. pod 
prawo jaady“ do Administracji.

R Ó Ż N E

S P R Z E D A M ,  patefon prawie że nowy. Zgło­
szenia Torpeda- pod „Taniiof.

Jedynie p rrn  fanie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedasz korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za 50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „T o r p e d z ie -
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

CUDA I TAJEMNICE 
CZARNEJ I BIAŁEJ MAGJI

Wywoływanie duchów i.  demo 
nć.w. Każdy, kto chce wzbudzić 
sobą zainteresowanie w towarzy 
stwie^ może. łatwo to uzyskać 
po przestudjowaniu naszego 
kursu magji, co jest obecnie 
dostępne dla wszystkich. Jak 
zdobyć męża określać eharak-‘ 
tery t losy osób znajomych, przepowiedzieć 
wygraną na loterji, zdobyć czyjąś 111 ilość, 
stać się niewidzialnym. Zadawać rany na 
odległość. Pozorna śmierć. Lustro magiczne. 
Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający ze­
gar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 
wszystkich sekretów zapewniona. Wysyłam 
9 tomów z 478 sekret, i- tajemuieami_ z 
pięknemi ilustracjami za zł; 4.65, które się 
płaci przy odbiorze. —  Adres:’ Polskie 
Wyd. „ M a g j i * ' ,  W a r s z a w a ;  L e s z n o  60-47 T.A

F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rubry­
ce pt.

„T  Ę 8 K N I M  Y.M.
oraz ogłoszen>a poszukujących praey, 
licząc

50 gr. za 10 słów

NIEZALEŻNA, miła, piękne miesskaup:-, 
pozna dżentelmma od 48 lat na stałej;-po­
sadzie, lub emeryta. Zgł... Torpeda .^63'.

MŁODA KOBIETA,, posiada 100 (1 , zloty cip 
z braku znajomości tą drogą pozna pani 

na jakimkolwiek, stanowisku do lat -40; se- 
parewani wykluczeni. Cel matrymonjahiy-- 
Zgł. „NadzAja".

Miesięczny abonament „Torpedy* 
z dostawę do domu zł. 1.50

Redakcja i Administracja:
Kraków, ul. F loriańska 44 of. I. p. Tel. 177-3B

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 9— 13 i 15— 19 
Redakcja_________________________12— 13 , .

Drobne ogłoszenia 5 gr. za słowo
Drukiem i Nakładem „Nowoczesnej Drukarni Wydawniczej** $p. z o?r. odn, — Sosnowiec. Sobieskiego 10. "adaktor odporc^ ia ln y : W it  Krajewski

STANY ZJEDNOCZONE POD ZN AK IEM  WYBORÓW PREZYDENTA 
W swojej podróży agitacyjnej, główny kontrkandydat prezydenta Roosevelta — guber 

natur Landon spotkał w Detroit „króla samochodowego** Forda. Zdjęcie przedstawia 
Forda 1 Landon a w otoczeniu dzieci szkolnych.

ZAJĘCIE OV.FDO PRZEZ POWSTAŃCÓW
Po trzynasto tygodniowym oh %żc ni u- O v*o do zostało wzdęte przez wojaka powstańcze 
pod dowództwem płk. Alonso- Nc zdjęciu żołnierze marokańscy na ulicach miasta po

zajęciu Oviedo przez powstańców.


